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Zbytek uległości. (Powieść) 
' Serce nie sługa, nie zna co to pany, 
Nieda się okuć przemocą w kajdany: 
Miłością żjie, do rozkoszy wzdycha, 
Bez nićj iak kwiatek bez rosy usycha, 


x 


Teżeli oziębłość i nieroztropna pycha szko- 
dzą szczęściu małżeńskiemu, zbytek starań i śle- 
pa powolność zarówno sprawuią często niebez- 
pieczny skutek, i nieznacznie psuią najlepićj 
dobrane związki. Prawdziwa miłość mdleie sko- 
ro się istota budząca ią upadla, chcemy odno- 
sić chlubę z przedmiotu kochania, nużemy się 
przywiązaniem nasycaiącem serce i kończymy 
na niewolniczem traktowaniu osoby najłago- 
dniejszćj, kształcącej wedle naszych skłonności 
wszystkie gusta swoie, pochlebiaiącćj nawet 
wymysłom naszym i poświęcaiącćj dla nas tę go- 
dność charakteru utrzymuiąca iedynie prawo 
równości małżeńskićj. 

U mężczyzn nadewszystko, nader łatwo się 
ustanawia tyrabja domowa i przeciw nićj wa- 
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Źną iest ustrzedz młode kobiety, które bardziej 
kochaiące, słabsze i boiaźliw sze, pozwalają przy- 
właszczać bez oglądania, sw ój, małżeński udział, 
które za iedno czułe spojrzenie, za iedno po- 
chlebne słówko, za iedno ściśnienie ręki, utra- 
caią tę powagę przez naturę im daną, tę ka- 
Zdo-chwilową działalność utrzymującą równo- 
wagę obu rodzaiów, poddaiącą siłę iednego, po- 
wabowi nieprzezwyciężonemu drugiego. 


Helena Morska była córką obywatela zmar- 
łego w zaciszu domowóm, po zaszezytnemi pia= 
stowaniu poselstwa przy dworze Madrydzkim. 
Matka ićj którćj zasługi wyrównywały przy- 
wiązaniu, wydałaią za Hrabię Morsztyna za- 
szczytnie iuź znanego z kilku ważnych poru- 
czeń. Małżeństwo to które się zrazu wydawało 
małżeństwem z ukartowania, stało się małżeń- 
stwem z przywiązania. Helena zaięła Hrabiego 
najżywszą miłością. Do wszystkich przymiotów 
serca łączyła niepospolitą naukę umysł obacz- 
ny którego się mało można było w osobie ićj 
wieku domyslać: pisała nadewszystko z gładko- 
ścią i czystością które zarazem wykrywały umie- 
iętność najgłębszą i gust najdoskonalszy. "Helena 
przez matkę sterowana, przekładała znaiomości 
pożyteczne nad talenta ulotne, które młode ko- 
biety zarzucają zwyczejnie z chwili, odkąd zaię- 
te są prowadzeniem domowego zarządu. Wi- 

"działa prawie wszystkie młode towarzyszki, 
składające artę i pendzle a a przychodzące u sie- 
bie do najnieznośniejszego zaniedbania. Chcia- 
ła ukształcić sobie w umyśle iw duszy kapitał 
wieczno-trwały, niezniszczony, któryby ią po- 
łożył za granicą pocisków nudy i niebezpie- 
czeństwa próźnowania, lecz w tymże czasie 
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Helena miała staranie nieokazywania nigdy tego 
co sobie zaskarbiła. Nic ią nie straszyło więcej 
iak wziętość mędrki i zawsze pod pozorami 
największćj prostoty, najsłodszćj skromności, 
taiła swą wartość tak zręcznie iż sam ićj mał: 
żonek długi się czas tego nie był postrzegł. 
Morsztyn ze swoićj strony łączył to co mogło 
pannę Morskę uczynić szczęśliwą i chlubną mał- 
żeńskiego wyboru; uroda pię kna, twarz szlache- 
tna i znacząca , ton i obejście człowieka przy- 
puszczonego do kilku dworów Europy, spoj- 
rzenie badawcze dworaka, przyzwyczaionego 
czytać w sercu ludzkiem i to wysłowienie ła- 
twe, ozdobne, namowne, wykrywaiące talent 
pierwszego rzędu. Uważano iednak pomiędzy 
temi rzadkiemi przymiotami, prędkość którę 
niekiedy Hrabia posuwał do popędliwości, za- 
ciętość w zdaniu i gatunek despotyzmu który 
zręcznie słonił, lecz ktory mu nie iednego uczy- 
nil nieprzyiaciela pomiędzy tymi, co z nim spól- 
nie w dyplomatycznym gonili zawodzie. 


Pani Morskićj zręcznie postrzegać umieią- 
cćj nie uszedł charakter zacięty Hrabiego, iak- 
kolwiek się tenże wystrzegał mnićj korzystnie 
przed macochą się stawić; osądziła wszelako przy- 
zwoitem, córkę względem postrzeżenia tego 
uprzedzić, albowiem ićj szczęście było celem 
zabiegów i życzeń godnćj matki. Ieżeli szczę- 
śliwą, pochlebną rzeczą iest dla młodćj kobie- 
ty połączyć się z człowiekiem umieiętnym, któ- 
rego zasługi iednaią mu szacunek powszechny, 
tedy często bardzo niebezpieczną dawać mu 
uczuć iego wyższość, nadto ślepo uginać się 
wszystkim iego mniemaniom i bydź posłuszną 
skinieniom. Pamiętaj dobra Heleno że prawa 


ustąpione małżonkowi wymagaiącemu, nigdy się 
nie odzżyskuią i ieżeli dosyć nie posiędziesz od- 
wagi w czynieniu mu niekiedy oporu, wkrótce 
bezsilna połowica w mężowskie popadniesz pod- 
daństwo.—Prędzćjby Zbigniew popadł w moie 
odpowiadała matce młoda niewiasta, gdybym 
go nie zatrzymywała we względach, w uprze- 
dzeniach które dla mnię posuwa prawie do nie- 
wolnietwa. Nie polegaj na to córko. Lew liże 
zrazu rękę która go głaszcze ale na najmniejsze 
przeciwieństwo ryk iuż wydaie, a moc swoi 
i siłę natychmiast okaznie. Helena uśmiecha- 
iąc się odpopwiadała na to straszne porównanie. 
lako zaiste Lwa upatrywać w osobie która ia 
ciągle otaeza względami, która się zdaie szpie- 
gować w iój spojrzeniach wszystko co tylko się 
może podobać, którćj gust i żadanie zjedui ocży- 
ły się nieiako pospołu. To wszystko córko mo- 
ia iest skutkiem pierwszego małżeńskiego upo- 
ienia, tego chwilowego panowania którem nes 
tumania, iako niezbędną zapłatą tego co późnićj 
świadczymy; powtarzam ci to Heleno, kto uzna- 
ie pana, uznaie się iego niewolnikiem. 


Pierwsze miesiące pobrania zdawały się 
przekonywać młodą niewiastę. iŻ nie miała się 
przyczyny obawiać tój okropnćj niewoli, od któ- 
réj ią troskliwa matka uchronić chciała. 


Hrabia wynajdywał codziennie przyiemno- 
ści któreby mogły uradować kochaną iego He 
lenę, i dowieść ićj mężowskiego przywiązania. 
Ona sama urządzała w domu zabawy dzienne, 
cokolwiek czyniła wszystko było dobrze, co 
mówiła było uroczne, czego życzyła natychmiast 
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zostawało spełnioném. Sama Pani Morska nie 


mogła się wstrzymać od winszowania córce do. 
skonałego szczęścia którego zdawała się używać 
i zaczynała iuż mniemać iż osądziła zięcia za 
bardzo surowo. 


Nie wiele. późnićj poruczono Hrabiemu 
sprawowanie interessów przy dworze Berliń- 
skim; Poczytał on sobie za rozkosz zabranie 
z sobą żony, która wzaiemnie uradowaną zosta- 
ła z nieprzerywania tego wzaiemnego szczęścia 
iakiego w swoim doznawali pożyciu. Porzu- 
cila więc Panią Morskę nie bez żywego wzru- 
szenia i wzięła przy pożegnaniu ostatnią prze- 
strogę o niebezpieczeństwie zbytniego pochlebia- 
nia mężowi i korzenia się przed iego zasługą. 
Od pierwszej zaraz. poczty zapomniała Helena 
upomnień matki czułćj i przewidującej. Po naj- 
szezęśliwszćj podróży przybyła uradowana do 
Berlina i w tej stolicy przedstawioną została do 
towarzystw poselskich, przypuszczona do dwor- 
skich, gdzie postawa ićj szlachetna i ujmuiąca 
gdzie wdzięk wysłowienia i gdzie wstydliwa 
ićj godność, serca wszystkich ku nićj pociągnę- 
ły. Ićj miłość ku Hrabiemu rosła codziennie, 
a niezatrzymana inż przez matkę trwoniła dia 
męża wszystkiemi staraniami, wszystką serde- 
cznością.  Oddalony od Warszawy, małżonek 
w ićj przekonaniu potrzebował tych względów, 
tych nczynności powinnych człowiekowi w 
urzędzie którego chwile są tak drogie, którego 
umysł iest bezprzestannie oddany naj ważniej- 
szym pracom. Morsztyn z przyrodzenia wycią- 
gaiący, przyzwyczajony do uprzedzin i pochleb- 
stwa, pozwalał się psuć przez Żonę ile się tyl- 
ko ićj podobało, ona mu zawsze zawiązy wała 
szyię, perfumowała chustkę, pomagała wkładać 
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suknie it. d. posuwała nawet usłaużność aż do 
klękania przed nim i zawiązywania sznurków 
uiego trzewików. Słowem odebrałaby Helena 
pańskiemu kamerdynerowi całe iego zatrudnie- 
nie, gdyby niekiedy przywodząc na myśl upo- 
mnienia P. Morskićj nie zatrzymała się w zbytku 
zabiegów czynionych którym się oddawała bez- 
uważnie. Morsztyn daleki od przestrzeżenia Žo- 
ny w tém gatunku zapomnienia saméj siebie, 
zdawał się ztego próżen i końtent, rozumiał 
iż się wy płacał uśmiechem potwierdzenia, słów- 
kiem łagodnćm, zręcznym karesem. Helena wy- 
obrażała iż przez to zupełne poświęcenie stanie 
się droższą ieszcze temu, którego kochała tak 
serdecznie; podwoiała EnaA a kończyła na 
poczytaniu za obowiązek tego co było tylko 
wylewem przepełnionego serca. Wkrótce Mor- 
sztyn wymagał czegoby mu delikatność odimó- 
wić była powinna, przyuczył Helenę do co- 
dziennego zajmowania się swoim ustroleniein 
i rozkazy wał i ićj nie raz tonem zwierzchnictwa 
iakiego używał względem ludzi w służbie swo- 
ićj zostaiących. 


Ten despotyzm rozciągnięty do wszystkich 
czynności zwyczajnego życia, powiódł „go niezna- 
cznie do zapomnienia o zasługach żony, i do 
niepozwolenia ićj najmniejszych wynurzeń, naj- 
drobniejszego zdania. Obłąkany anielska sło- 
dyczą Heleny a nadewszystko nieporównaną 
ićj skromnością, rozumiał się tak nad nią wyż- 
szym Że zaledwie odpowiadał na niezbędne py- 
tania które mu czyniła; zawsze ofukliwy, napu- 
szony i surowy, wymagaiacy wszystko, ze wszy- 
stkiego nierad doszedł do tćj tyranji domow éj, 
do tćj podejrzliwości bezustannie się odradza- 
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iącćj, która mordnie, wystrasza kochanie i za- 
smuca węzeł hymónu; robiąc z iego pochodni 
zażewie niezgody. 


Oddalona od kraiu i od matki Helena, swo- 
ią miłość tylko, miała za podporę a izy za po- 
ciechę. Na próżno . rady pani Morskićj stawa- 
ły ićj w oczach i wróżyły długie cierpienia, 
mogące powstać z iéj słabości; nie miala iuż 
siły przenieść na sobie zwycięztwa. Podobna 
do trzciny nawałnością zgiętćj ani się mogącćj 
podnieść z wody gdzie ią wiatr bezprzestannie 
nurza, Helena nie zdołała oprzeć się rozkazu- 
iącemu tonowi i surowemu wzrokowi Mor- 
sztyna i została ofiarą najuciążliwszego niewol- 
nictwa. 


Nieba ulitowały się nad ićj cierpieuiami. 
Morsztyn którego charakter wyniosły, zniechęcił 
był pewne osoby od który ch zależało pow odze. 
nie iego wyprawy , poróżniony do tego z przewa- 
Żnym Ambassadorem znakomitego Mocarstwa 
którego powagi i charakteru należycie nie uczcił, 
został powołany do kraiu. Gwałtowny z tego po- 
wodu nastąpił nań smutek. Helena. pośpieszyła 
nieść mu wszystkie pociechy iakich potrzebował 
lecz umartwienie które z nim dzieliła, osłodzonem 
zostało myślą iź się zobaczy z Matką z familją i 
swoimi. Podróż była uciążliwą, młoda żona 
cierpiała bardzićj niź kiedy, humor Hrabiego 
przeciwnością bardzićj się rozdraźnił ; próżno 
Ilelena podwaiała usiłowań i łagodności. Od- 
powiadał ićj na nie sucho i ostro niekiedy z 
uragaiącą pogardą, „którę biedna ofiara zawsze 
znosiła z cierpliwością. Obiecywała sobie iż 
potrafi udać przed matką dawną szczęśliwą spo 
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kojność i że przywoła “na powrót całą pogodę 
oblicza, która od pół roku była zeń spędzona, 
ale próźno kryła co cierpiała, nic nie uniknęło 
przed okiem uważnćj Pani Morskićj. Iakże iéj 
córka wydała się zmienioną. Oczy ićj których 
wyraz był tak słodki i tak szczery zdawały się 
ociemniałe i łzami zalane. Głos ićj odmienia 
się co chwila przygnębionćm westchnieniem, 
a każdy wyraz drżącemi ustami wymówiony 
nosił cechę najpokorniejszćj uległości. W obec 
zwłaszcza męża wszystkie te oznaki najgłębsze- 
go cierpienia silnićj wydawały się na iaw, nie 
mogła nawet ukryć przed matką gatunku po- 
mięszania w które ią przytomność męża wpra- 
wowała. 


Nie iesteś szczęśliwą, rzekła dnia iednego 
Pani Morska do Heleny, twoie ogniwa ciążą ci. — 
Mnie matko, wierzcie, że mi węzeł mój drogi, że 
znajduię w nim wszystkie korzyści — Wynio- 
słego stanu, możeznasyconćj ambicji; lecz bra- 
kuie córko szczęścia sercu twemu; lepićj w niem 
czytam niż kto inny i nie mnie to potrafisz omy- 
lić. Helena wzruszona matczyną dobrocią i nie 
mogąca się oprzeć temu tak tkliwemu zaięciu 
rzuca się w obięcie matki i oblewa ią łzami. Wy- 
nurz się biedne dziecię, odzyskaj na łonie co 
cię karmiło i moc twoją i godność; Heleno prze- 
powiedziałam to, zbytek twoićj miłości odmie- 
nił ci męża, zrobił z niego despotę. Prawda; 
lecz wierzcie matko, iż wielką nad sercem ie- 
go mam jeszcze władzę. Jeżeli mój zapał dla ie. 
go zasług i moie zbyteczne miłowanie obłąksły 
iego próżność, wszakże chowa mi swój szacu. 
cunek, śmiem nawet powiedzićć uszanowanie, 
za prowadzenie się moie nieskażone i zupełne 


poświęcenie dla niego. — To też córko daleka 
icstem od rozumienia iżby zło było bez naprawy, 
pomagaj mi dobra Heleno, a obiecuię ci przy- 
wieśdź Morsztyna do względów iakie ci są na- 
leżne a może do wrócenia ci na nowo całćj swo- 
ićj miłości, — O matko nie mam tćj nadziei, zbyt 
on iest nieugiętym.— Trzeba również zostać nieu- 
giętą. — Tak iest niewzruszony „w postanowie- 
niach.—Bądź wzaiem niewzruszoną w twoich.— 
W ówczas może gniewem wytryśnie. — Byłby 
zwyciężony. — Chciałby zerwać związki. — K tô- 
reby mu się droźszemi stały niż kiedy. — Porzu- 
ciłby mię. — Aby do nóg twoich powrócił. — 


Pani Morska którćj rozsądek stałości się ró- 
wnał, doświadczyła iż męzczyzna nie łalwo po- 
rzuca kobietę młodą, piękną, miłą, nieskażo- 
ną i którćj iedyną winą było iż kochała z upo- 
ieniem: udała przeto zrazu iż nie postrzega 

wymagań i ofukliwości zięcia, który w iéj obe- 
cności zawsze się powściągał: Helena z swoićj 
strony zaczęła przybierać spokojność niezachwia- 
ną; za każdym razem gdy mąż ićj czego żądał 
podawała mu to ale kez skw apliwości. Kiedy 
się niecierpliwił aż do zapomnienia przyzwoilo- 
ści, Helena zawsze oziębła, lecz zawsze uwa- 
Żna i usłuźna przygaszeła powoli ogień iego unie- 
sień. Nasz despota niebawem się zmordował 
bezużytecznymi krzykami i skończył na žada- 
niu z umiarkowanicm czego się zrazu domegał 
z usilnością. To pierwsze powodzenie ośmieliło 
biedną Helenę która nie bez boiaźni i nie bez 
wysilenia zachowywała to poważne ubezpie- 
czenie tak bardzo ićj zamiarem potrzebne. 


Dokończenie nastąpi w pszyszłóm Numerze.' 
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Jeżeli sg mężczyźni dosyc okrutni aby gnębili 
biedne swoie małżonki, pocieszy się płeć piękna 
nie rzadkim w tćj mierze odwetem; za przykład 
na iej stronę posłuży historja moiego nieszczęśli- 

wego brata, 


MOTYL i GĄSIENICA (Bajka.) 
Żałuie kto nie umie spokojności cenić, 
Postanowił się motyl koniecznie ożenić, 
A więc innych zwierząt wzorem 
Długo myślał nad wyborem. 

Gąsienica co sobie po listku pełzała, 
Najwięcćj mu na żonę zdatną bydź się zdała. 
Tak ićy skromne ułożenie, kj 

Tak ustawiczne milczenie, 
Przytóm różna od owadu, 
Bez zębów żądła i iadu, 
Słowem nie bardzo uczona, 
Bo znał motyl że piekło kiedy mądra żona. 
Bez dalszego namysłu szczęście przewiduie 
I wieczną przyiaźń ślubuie. 
Aż tu nie długo odmiana; 
Żoneczka luba, kochana 
Zwrzuca powłokę co ią dotąd kryła, 
Gdy panną była. 
Już widać drapieżne nogi, 
Sterczące rogi, 
Warczące skrzydła , 
Słowem poczwara stała się obrzydła. 
Na ten traf niepospolity , 
Stanął nasz motyl iak wryty, 


= J3 = 


Lecz żonka nie tracąc czasu, 

Zaczęła w domu rządy od hałasu: 

A naprzód od Iegomości, 

Któż to pozwolił waszmości 

Samemu latać po całym ogrodzie, 

A z każdym widzę przyiażni i zgodzie? 
Ukrócę ia te zwyczaie. 

Motyl słucha — a ta łaie. 

Nakoniec tak zgubnego przebrała sposobu, 

Że nieszczęsny motylek pośpieszył do grobu. 
Tak nie ieden niebaczny w miłośnćj rachubie, 
Choć wziął bóztwo przed ślubem, wziął piekło po ślubie. 


Korrespondencja. 
z nad brzegów Nidy dnia 5 Września 1828, 


Wielmożny Mości Redaktorze! 


Ogłosiłeś W Pan Dobr. na wstępie swoiego 
Motyla, że głównym Jego polotów obrębem bę- 
dzie literatura — Ze zaś w kaźdćy literaturze 
pierwsze miejsce trzyma ięzyk; ztąd więc i ia, 
i moi w okolicy sasiedzi, wyprowadziliśmy po- 
cieszalący wniosek: że pismo to mieścić także 
będzie artykuły, m maiące na celu kształcenie mo- 
wy ojczystćj, nieszczęściem dotąd zbyt zanie- 


dbywanćj. 


Tym czasem po kilkomiesięcznóm oczeki- 
waniu dostrzegamy : że motyl lego prawie po 
samych gości różach, rzadko bardzo zatrzymu- 
iąc się na mnićj delikatnych narcyssach, gdyż 
mówiąc iaśniej pod względem oczekiwanego 
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przez nas przedmiotn, wyiąwszy Synonimy 
pasibrzuch , obżerca it. d. nie w nim podobne- 
go dotąd znaleść nie mogliśmy. 


Spodziewaiąc się zaś: Że ieżeli nie cała czy- 
taiąca publiczność, to przynajmnićj część ićj 
Światlejsza , „chętnićj przyjmuie każdą uwagę 
o sposobie mówienia lub pisania, aniżeli chwis 
lowo tylko bawić mogący traktat o okularach, 
śniadaniu, obiedzie i t. p. ośmielamy się lubo 
osobiście nieznaiomi, lecz iako prenumeranci 
uprąszać W PlDobr. abyś podług przyrzeczenia, 
daiąc w swoiem piśmie pierwszeństwo literatu- 
rze mianowicie narodowćj, raczył przytćm ile 
moźności nie pomiiać ięzyka, 


W tym celu pragnąc podług sił własnych 
przykładać się do tak użytecznćj pracy; mam 
zaszczyt mu donieść: iź przedsięwziąłem z wiej- 
skiego moiego zacisza przesyłać niekiedy myśli 
dotyczące rzeczonego przedmiotu, iuż to wła- 
sne, iuż też moich przyiaciół, iżby następnie za 
pośrednictwem lego pisma pod sąd publiczny 
oddawane były. 


Korrespondencja takowa gdyby nawet nie 
zawsze „posłużyła „do wyiaśnienia rzeczy; może 
przynajmniej stać się nieraz pobudką do roz- 
wiązania zachodzącej. wątpliwości dla tych któ- 
rzy nad doskonaleniem mowy ojczystćj czuwać 
mają szezególny obowiązek. 


leżeli WPDobr. zezwalasz na zasilanie w 
sposób powyższy swoiego Motyla; chcićj umije- 
ści 


cić załączony artykuł o literze Z. (*) (gdyż od 


(*) w dalszym Numerze. 


pistwni zacząć umyśliłem) kładąc przytém swo- 
ie własne uwagi, iakie uznasz za potrzebne. 


Pozostaie mi tylko nadmienić ieszcze: iż 
gdy każdą zamieszczoną poprawę od nas sa- 
mych zaczynac powinniśmy; przeto postanowi- 
łem w korrespondencji moićj przestrzegać na- 
dewszystko czystości ięzyka. Gdyby wszelako 
przeciw temu znalazło się kiedy iakowe uchy- 
bienie, to raczysz WPlobr. zawsze łaskawie 
sprostować. Z tego powodu również niech mi 
wolno będzie prosić Go: o wyrugowanie nadal 
z pisma swoiego mnićj zrozumiałych wyrażeń, 
lub tchnących prowincyalizmem. do których 
zdaniem moiem należą słowa żawić się, paluszko- 
wać, kysz, łasy, i t. p. 


Kończę życzeniem: ażeby motyl Tego sta- 
wał się coraz bardzićj prawdziwem utile dulci, 
proszę oraz przyliąć wyznanie wysokiego sza- 
cunku, z którym iestem W PDobrodzieia 

życzliwym i najniźszym sługą. 


Z.. czieden z prenumerantów. 


M O D Y. 


Nie bierz za znak kilku orderów tćj wstą- 
żki kolorowćj, która przez rozpięty tuźurek świe- 
ci na piersiach naszych elegantów, służy ona 
do zawieszenia lornetki lub zegarka. 


— 


Nowe guziki od koszuli są czworogrania- 
ste złote, nadzwyczaj wielkie. 
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Najmodniejsza szpilka do przypięcia pele- 
ryny lub chustki iest motyl, którego tułow tur- 
kusowy a skrzydełka ametystowe i topazowe. 


Nowe kapelusze damskie robione są z mo- 
ry błękitnćj różowćj lub białej. 


EA 


Materje w wązkie prążki dwukolorowe 
przegradzane białą prążką zowią się żebrówane. 


zzz — 


Woreczki damskie do chustek od nosa ma- 
ią formę czapki Mandaryńskićj, są koloru sza- 
mua (iak nankin indyjski) bramowane błękitno 
lub czerwono. 


OWA dA R AT DON, 


I dwie pierwsze, i trzecia, są udziałem człeka, 

ledno po zgonie duszę, drugie ciało czeka, 

Wszystko, w Polszcze, nazwisko miejsca rozko- 
sznego , 

Tak w guście iak w ozdobach , nieporównanego. 


Ka: O? 


Do dzisiejszego Numeru przyłącza się Rycina 
Nro 51. 
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w DRUKARNI RZĄDOWEJ NAPRZECIWKO IDYREKCYE 
`i KaNTORU GŁÓWNEGO LOTERII. 


